Franc] 


u rozpoczął się dnia 11 paź- 
dziernika w obecności 2500 delegatów 
27-y kongres francuskiej generalnej 
konfederacji pracy. W swoim przemó- 
wieniu sekretarz generalny Benoit 
Franchon Oświadczył, że od czasu po- 
przedniego zjazdu polityka rządu francu 
skiego doprowadziła do dalszych klęsk 
gospodarczych. Wzrost opozycji ze stro 
ny robotników zmusza jeden raąd po 
drugim do ustąpienia i kapitulacji. Na 
skutek coraz większej jedności pomię 
dzy robotnikam; następuje likwidacja 
rozłamów, rozłamowcy wracają na lo- 
no CGT. - 

W r. 48 zwiększył się eksport surow- 
ców i półfabrykatów, zmniejszył nato- 
miast -eksport gotowych artykulów. 
Jest to typowy przykład polityki gospo 
darczej państw kolonialnych i półkolo- 
nialnych. -Wszystko to są skutki planu 
Mershalla, który niszczy gospodarkę 
„Frncjlr Uzdrowienie gospodarcze IIR 
'cji możliwe jeny sprze "zupełne 
kk rc pl rshalla. F 

Franchon zażądał reparacji od Nie 
miec, zadośćuczynienia żądaniom ro- 
botników ich współpracy w rządzie 
francuskim, zmniejszenia cen, uzdro” 
wienia finansów, zmiany polityki eko- 
nomicznej, zmniejszenia budżetu wo” 
jennego i zlikwidowania zakazanej dzia 
łalności grup dywersyjnych de Gaulle'a 

Kończąc swoje przemówienie Fran- 
chon oświadczył, że wobec zwartego 
frontu robatników walczących o pokój, 
wszystkie zakusy frontu kapitałistycz- 


nego będą bezsilne. 
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Propozycja ZSRR 
pierwszym punktem obrad 

W podkomisji do spraw rozbrojenia 
w ONZ rozpoczęły się debaty nad*sze- 
regiem zgłoszonych propozycji, a prze- 
de wszystkim nad rezolucją radziecką, 
zalecającą ograniczenie zbrojeń Wiel- 
klej Piątki o jedną trzecią | zniszczenie 
broni atomowej. 

Przewodniczącym podkamisji został 
pik. Hodgson (Australia). Obrady podko 
misji toczyć się będą przy drzwiach, ot- 
wartych. 

Członkowie podkomisji po półtorago 
dzinnej dyskusji zgodzili się, by rezolu- 
cja radriecka w sprawie ograniczenia 
zbrojeń o jedną zach | zak 
tomowoej była rązpatr. 


sa. 


Ameryka na wesi 


Jak donoszą z Nowego 
w miejscowości Hagerstown, 
no z większych towarzystw h 
wych zalnstalowało no 
cjalny aparat do wykrywania 
tografowania złodziei, którzy 
żyliby wizytę“ w pomiesz: 

— kto 


towarzystwa. 
w 
dzieje włamali się do gmachu to- 


, — jak donoszą, 


Lowanystwa | skradi ten SpA m|Dzisiaj odbędzie się w Rzymie w Co- 


ILUSTROWANY 


ŁÓDŹ, PIĄTEK 15 PAŹDZIERNIKA 1948 ROK 


aw niewoli dolara 


SA dyktuje znów dewaluację franka 
Ruch robotniczy walczy o wyzwolenie gospodarcze kraju 


Z kół zbliżonych do rządu francuskiego donoszą, że w najbliższym czasie 
nastąpi druga dewaluacja franka. Projekt dewaluacji 
podstawie wskazówek administratora planu Marshalla, który — jak wiadomo — 
dąży do dewaluacji wszystkich walut krajów marshallowskich, aby w ten spo- 


sób podnieść wartość dolara. 


W kołach rządowych usiłuje się tłumaczyć — podobnie jak przy pierwszej 
dewaluacji franka w styczniu rb. — że „dra dewaluacja 
wzrostu eksportu francuskiego”. Przypomina się jednak, że pierwsza dewalu- 


acja zawiodła w zupełności nadzieje na 


cji. Przyczyniła się ona jedynie do wzmocnienia pozycji dolara we Francji. 


USA kolonizuie 
m Anglię 

Zgodnie z klauzulą anglo - ame- 
rykańskiego ukladu dwustronne- 
go w ramach planu Marshalla ka- 
pitat prywatny USA został upowa 
żniony do znacznych inwestycji w 
wielkiej Brytanii. Jak stwierdza się 
obecnie w miarodajnych kołach 
kC wę rząd . brytyjski 
wyraził igodę na budowe, przez, 
"Koficgtrn Aow Standard Oil of 
New Jersey olbrzymiej rafinerii w 
poblizu Southampton kosztem 100 
milionów dolarów. 

Oprócz tego koncernu pięć Im 
nych wielkich firm przemysłowych 
ubiega się o inwestycje w Wiel- 
kiej Brytanii. 


Te same bledy, co 


przez rządy Wielkiej Brytanii I USA. 


Truman i Dewey kontynuują swe 
podróże przedwyborcze, ubiegając się © 
względy wyborców. Obaj wygłaszają 
codziennie mowy w miastach środko- 
wej i zachodniej części kraju. Truman 
w dalszym ciągu tępuje jako zwo- 


Włochy w og 


Wczoraj rozpoczął się się ośmiogo* 


dzinny strajk urzędników włoskich ja- 
ko protest przeciw odmowie natych- 
miastowego podniesienia płac przez 
antyrobotniczy rząd de Gasperi'ego. 
Wszędzie odbywają się wiece ludności 


Jak rodzi sie agresja 


Niemcy będą rewindykować swa kopalnie i huty 
w zachodnich strefach 


Agencja Reutera donosi z Frankfurtu, powołując się na informacje oficjal- 
nych kół anglosaskich, że władze amerykańskie i brytyjskie zamierzają w naj- 
bliższym czasie zwrócić b. właścicielom niemieckim kopalnie węgla | huty stali 
w Zagłębiu Ruhry. Odpowiedni płan został 


Dotychczas przemysł węglowy i stalowy Zagłębia Ruhry pozostawał formal 
hie pod zarządem gubernatorów anglosaskich Bizonil. 

Plan anglo - amerykański ogłoszony zostanie niezwłocznie po konsultacji 
z Francją i krajami „Beneluxu“, które obecnie się odbywają. 


Ostatnie dwa tygodnie 


dzielą USA od wykorów prezydenckich. — Kampania zaostrza się 


Nr. 285 (939) 


opracowany został na 


przyczyni się do 


poprawienie bilansu handlowego Fran 


HENRI QUEUILLE 


już opracowany i zatwierdzony 


lennik „liberalizmu“ ‘į demagogicznie 


twierdzi, jakoby partia demokratyczna | 


dawała wyraz pragnieniom narodu, 
Równocześnie oskarża on republikanów 
o reprezentowanie interesów Wall 
Street. 


niu strajków 


losseum wiec, na którym będzie przema 
wiał generalny sekretarz konfederacji 
pracy de Vittorio.. Niezależne związki 
zawodowe przyłączyły się do strajku. 
Wobec nieustępliwego stanowiską rzą- 
du, de Vittorio zagroził strajkiem gene 
ralnym. 


Kto pragnie pokoju 


(Kr.) W dyskusji nad sprawą rozbro* 
jenia w ONZ.jeszcze raz zabrał głos 
minister Modzelewski. Wspaniałe prze 
mówienie, skrzące się ostrą satyrą i 
druzgocącą krytyką machinacji imperia 
listycznych, w konkluzji prowadziło do 
Jasnej odpowiedzi na pytanie: z czym 


| przyszła na ONZ t. zw. „Większość, a 


z czym t. zw. „mniejszość" państw. 

„Mniejszość“ ze Związkiem Radziec 
kim na czele przyszła ze szczerym 
pragnieniem pokoju, z chęcią pracy i 
współpracy dla osiągnięcia tego celu. 

Natomiast wszyscy  przedstawicielą 
t.zw. „większości“ pod batutą p. Mar- 
shalla w przemówieniach i kontrpro- 
jektach wysuwali jedynie wszelkie mo 
żliwe trudności na drodze do rozbro= 
jenia, a więc brak zaufania, brak bez- 
pieczeństwa, niepewność sytuacji. 
Wszystko to zmierzało celowo do u- 
niemożliwienia porozumienia, do sabo- 
towania wszelkich poczynań pokojo- 
wych. 

Bo przecież — jak to mocno pod- 
kreślił min. Modzelewski — nie przy- 
czynią się do porozumienia | współpra 
cy prowokacyjne próby wybielania 
Franco i wpychania go do ONZ, nie 
przyczynią się do tego również próby 
rewidowania, a nawet łamania Karty 
ONZ, czy tworzenie wspólnych sztabów 
5 krajów bloku zachodniego i dysku» 
sje ø ilości zmotoryzowanych dywizji i 
samolotów myśliwskich czy bombo- 
wych. 

Najostrzejszą odprawę otrzymał je- 
dnak przedstawiciel St. Zjednoczonych 
Austin, który wystąpił z apelem mo- 
bilizacyjnym do rewizjonistów wszel- 
kiego rodzaju I zwolenników rewanżu 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
demokracjom ludowym | Polsce. Min. 
Modzelewski ostro napiętnował Austi- 
na za to, że śmiał bronić zbrodnicze 
polityki Becka z r. 1939, który odrzuci 
współpracę ze Związkiem Radzieckim 
iw ien sposób pomógł mocarstwom 
zachodnim storpedować rokowania, to 
czące się w Moskwie. To oczywiście 
calko utorowalo Hilforowi drogę 
do bariflyckiej napaści. Polską. zapisśł 
ła za to 7 miliónami ollar ludzkich! Ta- 
kiej polityki śmie dziś bronić p, Austin! 

Min. Modzelewski Jasno scharaktory 
zował fundamenty stosunków, jakie lą" 
czą Polskę z ZSRR, mówiąc: “ 

„Panowie z „większości“ przy« 
zwyczajeni są do stosunków szcze- 
gólnego rodzaju nawet z krajami, 

z którymi łączą je traktaty: stosunki - 

te cechują nieufność i lęk przed za* 

kulisowymi intrygami. A nasze sto- 

sunki ze Związkiem Radzieckim o: 

pierają się nie tylko na szczerej 

przyjaźni, lecz na czymś Jeszcze 
głębszym: na wspólnocie interesów, 
celów i losu. Dzięki temu właśnie 

mogliśmy rozwinąć odbudowę w 

tak bardzo szerokim zakresie. Mogę 

panów zapewnić, że gdy chodzi o 

naszą niepodległość i suwerenność, 

nigdy Polska nie miała tak korzyst 
nej sytuacji, jak właśnie dzięki przy 
jażni ze Związkiem Radzieckim". 

Tak to rozumie | pod tym podpisze 
ge Ft z całego serca każdy uczciwy 

olak. 


W jednej ze swych mów w stanie 
Minnesota Truman zaatakował republi 
kanów oświadczając, że Dewey posiada 
„zbyt mało przenikliwości w sprawach ' 
polityki zagranicznej". 

Partia Postępowa zapowiedziała, że 
w miarę zbliżania się wyborów znacz 
nie zwiekszy liczbę wystąpień Wal- 
lace'a, który będzie przemawiał przez 
radio prawie co wieczór, Kierownik 
kampanii wyborczej Partii Postępowej 
Baldwin oświadczył przedstawicielom 
prasy, że mowy radiowe  Wallace'a 
spotykają się z gorącym przyjęciem 
wśród słuchaczy, którzy przesyłają licz 
ne listy kandydatowi na prezydenta z 
ramienia Partii Postępowei 


` 


0 tramwaj i światło 


proszą mieszkańcy Radogoszcza, Marysina, Julia- 
mowa i osiedla Małe Łagiewniki 


| „Z najwyższą radością | uznaniem vo- 

wiialiśmy wiadomość, że bolączki nasze- 
go miasta stały się przedmiotem żywej 
troski Prezydenta R, P. Bieruta i Rady 
Państwa. Wyrazem zainteresowania się 
władz sprawami robotników łódzkich 
i chęci ulżenia ich doli jest przyznanie 
znacznych sum na inwestycje w Łodzi. 
Ten fakt napawa nas nadzieją, że w ogól. 
nej hierarchii potrzeb į nasze  holączki 
wzięte będą pod uwagę". 

Tymi słowy rozpoczynają swój obszer 
ny list do redakcji mieszkańcy Radogo- 
szcze, Marysina, Julianowa i Małych Ła- 
girewnik. å 

Oto na co się uskarżają Í o co pro- 

szą: 
„Mieszkamy na oddalonym krańcu 
miasta w Radogoszczu - Marysinie. 
Przedmieście to jest zamieszkałe wyłą- 
cznie przez ludzi pracy. Mieszkańcom 
śródmieścia | innych dzielnie Łodzi trud 
no po prostu wyobrazić sobie, w jakich 
warunkach mieszkamy i chodzimy do 
pracy, mimo że i my również znajdujemy 
się w granicach Wielkiej Łodzi. 

Wzdłuż. ulicy  Łagiewnickiej, pozba- 
wionej nie tylko chodników, ale | świat- 
ła elektrycznego, brniemy po kostki w 
błocie, narażając się w ciemnościach na 
rozmaite „przygody. Niektórzy z nas 
muszą tak przebywać aż 3 kilometry do 
Przystanku tramwajowego, który docho- 
dzi tylko do ul. Biegańskiego. Dotyczy 
ło zarówno mieszkańców Marysina, Lan 
gówka, Radogoszcza i części Julianowa, 
a także osiedla Małe Łagiewniki". 

Komunikując, że już w r. 1939 przystą 
Piceno do przedłużenia linii tramwajowej 
do skrzyżowania Łagiewnickiej i $owiń 
skiego | że zakończeniu tych robót prze 
szkodził tylko wybuch wojny =+ miesz- 
*ańcy tej upośledzonej dzielny pro- 
szą usilnie, aby bolączki ich zostały o- 
bocnie uwzględnione. Przedłużenie linii 
tramwajowej nr. 15 wzdłuż Łagiewnic- 
kiej do toru kolejowego umożliwiłoby 
poza tym racjonalne wykorzystywanie 
lasów łagiewnickich przez liczne rzesze 
mieszkańców Łodzi. | 

Biorąc zaś przykład z mieszkańców 
ulicy Dąbrowskiego, którzy pomagają 
miastu w ułożeniu nowej linii tramwa- 
jowej — mieszkańcy tego przedmieścia 
również deklarują swą jak najwydatniej 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
Wierny 

Kiedy Teodor przyprowadził pewne- 
go dnia do domu mlodego, pięknego 
wilka, jego żona bynajmniej nie była 
zachwycona tym nowym nabytkiem. Ale 
po kilku dniach zmieniła swój stosunek 
do Rexa. Zaczęła poświęcać mu coraz 
więcej uwagi, karmić go i zabierać ze 
sobą na przechadzki, a pies odpłacał 
Je] przywiązaniem i skomlał żałośnie, 
kledy wychodziła z domu bez niego. 

Rex miał dziwną naturę. Całą swoją 
czułość wyładowywał tak bez reszty w 
stosunku do Lucyny i Teodora, że nie 
mógł się przyzwyczaić do innych ludzi, 
Stronił od obcych i szczekał przeraźii- 
wie, jeśli ktoś usiłował się doń zbliżyć. 

Ta cecha pozostała już w nim nie- 
zmienna. Młody szczeniak rozrósł się w 
pięknego, rocznego wilka, ale w dal- 
szym ciągu nie umiał zbliżyć się do niko 
go więcej, tylko do swojej pięknej pani 
i miłego pana. 

Pewnego dnia wrócił Teodor z biura 
trochę chmurny i zaraz na wstęgie o- 
świadczył żonie, że, niestety, będzie mu 
siał wyjechać na sześć tygodni do War 
szawy na kurs przeszkoleniowy. 

— Aż na sześć tygodni? — zawołała 
Lucyna — zostawisz mnie samą przez 
półtora miesiącal Co teraz pocznę bez 
ciebie? 

— Zostawiam. cj opiekuna, Rexa — 
uśmiechnął się Teodor — tak więc nie 
będziesz sama. 

— Mała nociecha — przytuliła sie do 


szą pomoc, obiecując, że cała ludność 
Radogoszcza, Marysina, Julianowa, ltd. 
stanie do szeregu, aby przyczynić się 
do szybszego kursowania tramwaju po 
ich ulicach. s 

Na zakończenie jeszcze jedna proś- 
ba: 

„Czy nie jest do pewnego stopnia 
paradoksalne, że wówczas gdy elektry 
fikuje slę najbardziej odległe zakątki 
kraju, gdy żarówki płoną w wielu głu- 
chych wsiach, u nas, w Wielkiej Łodzi, 
liczne rzesze robotników i uczącej się 
młodzieży musi spędzać wieczory przy 


kopcącym świetle lampki naftowej, 
wzdychając do światła elektrycznego i 
głośnika radiowego, któryby umilił mo- 
notonię długich godzin? A głośniki ra- 
diowe są przecież tak blisko, o sto me- 
trów od nas, z drugiej strony toru kole- 
jowego!* 

My ze swej strony jesteśmy przekona 
ni, że słuszne żale naszych czytelników 
będą uwzględnione I to już w nieda!e- 
kiej przyszłości. Odpowiednie czynniki 
miejskie wezmą je na pewno pod uwa- 
gę już podczas układania planu pracy 
na tok nadchodzący! k 


Przyjaźń polsko - radziecka 


w ramach Wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu 


Wystawa Ziem Odzyskanych, która 
stałą się pomnikiem dziejów naszego 
trwania i obecnej trzyletniej pracy na 
ziemiach zachodnich — siłą rzeczy mu- 
si jak najszerzej uwzględniać rolę Ar- 
mij Radzieckiej, w przywróceniu tych 
ziem Polsce, 


Już w pierwszej Rotundzig przypo- 
mina nam o tym wielka rzeźbą Jerzego 
Bandury, przedstawiająca żołnierza poł 
skiego i radzieckiego we wspólnej wał 
ce o wolność. W dalszych salach ma- 
my zobrazowany przebieg działań wo- 
jennych obu armii oraz wspólne zdoby- 
cie Berlina. 

W kuluarach Hali Ludowej -odezy- 
tujemy z wypowiedz; Stalina i Moloto- 
wa oraz naszych ministrów treść przy- 
jaźni polsko-radzieckiej, ugruntowanej 
realną pomocą, jaką niesie nam Zwią” 
zek Radziecki na forum międzynarodo- 
wym. 


Nie mniejszymi dowodami przyjaźni, | 
I 1 ES 1 A s 


kładanymi nam przez Związek Rądzie 
cki jest stała pomoc gospodarcza. 
Wymownie świadczą ó niej podane 
cyfry, z których wystarczy wymienić 
chociażby jedną. W r. 1947 ZSRR do- 
starczył nam 510 tys ton zboża. 


Lecz nie tylko eksponaty mówią o ros 
nącej przyjaźni między naszymi kra- 
jami. Przez wystawę bezustannie prze 
wijają się wycieczki ze Związku Ra- 
dzieckiego, dając dowód zalnteresowa- 
nia, jakie w ZSRR budzi rozwój nasze- 
go życia į pracy na Z.0. t 

Wystawa gościła uczonych i pisarzy 
radzieckich, dziennikarzy i archltek- 
tów, przedstawicieli młodzieży i kobiet 
radzieckich. 

Węzły sojuszu zaciskają się coraz 
mocniej. Odzyskanie Zierm Zachod- 
nich, które zawdzięczamy bohaterstwu 
Armii Czerwonej i pomocy polityków 
radzieckich — są same w sobie pomni- 


kiem tej przyjaźni. 
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KOMUNIKAT 


Dnia 13. 10 rb. zmarł po długiej chorobie 
DZIAŁACZ ZWIĄZKOWY i długoletni przewodniczący * Związku Zawodowego 


Poligra! eh, 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16, 10. 48 r, o godzinie 


im. Barlicklego, Łódź, ul, Zagajnikowa. 


tow. PRZEDMOJSKI, ZASŁUŻONY 


Prac, 
154e) ze szpitala 


Okręgowa Komisja Związków Zawodowych wzywa Oddziały 1 Zarządy Okręgowe 
Zw, Zawodowych o wydelegowanie delegacji z wieńcami, 


opiekun 


niego Lucyna. — Ale to prawda: z Re- 
xem będzie mi jakoś raźniej. 

Więcej już tego wieczoru nie rozma- 
wiali na temat psa, bo Teodor miał Je- 
chać już nazajutrz rano, młodzi zaś mał- 
żonkowie mieli sobie do powiedzenia 
wiele innych, ciekawszych, czulszych 
rzeczy niż dyskutować na ten temat. 

Nazajutrz Lucyna prowadząc Rexa na 
smyczy, odprowadziła swojego męża 
na; dworzec. 

— Nigdy jeszcze dotąd nie rozstawa 
liśmy się ze sobą. Jest mi naprawdę 
przykro, Lucyno, i z wielką niecierpli- 
wością czekać będę na tę chwilę, kiedy 
ujrzę cię znowu — powiedział mąż. 

— Pamiętaj o mnie, musisz codzien- 
nie pisać do mnie! — szepnęła Lucyna. 

— | ty też! — raz jeszcze wziął ją w 
objęcia. 

Pociąg już ruszył, a Lucyna powlewa- 
ła jeszcze trzymaną w ręce chusteczką. 
Teodor zaś stał przy oknie tak długo, 
dopóki żona nie zniknęła mu z oczu, 

Już teraz uczuł tęsknotę — kochał bo 
wiem całym sercem swoją żonę — a głę 
boko wierząc w jej miłość, ani przez 
chwilę nie pomyślał, że Lucyna mogłaby 
wykorzystać te tygodnie rozłąki i szu- 
kać tanich przygód. 

Kiędy przyjechał do Warszawy, wziął 
Się raźnie do pracy, rozumiał bowiem, 
że ten przeszkoleniowy kurs, na jaki 
przysłała go fabryka, dać mu może bar- 
dzo wiele. Ale chociaż pilnie słuchał 


Okręgowa Komisja Zw. Zaw. 
w Łodzi 


wykładów, nie zapominał o. swojej żo: 
mle | codziennie wieczorem pisywał do 
niej sążniste listy. 

Lucyna również nie zapominała o nim 
Komunikowała mu w listach © wszyst- 
kich najdrobniejszych wydarzeniach, po 
święcając wiele miejsca Rexowi, 

— To mój jedyny opiekun — pisała, 
— nie rozstaję się z nim ani przez chwi 
lẹ! Gdyby nie on, nie umiałabym znieść 
tej swojej samotności. 

Teodora rozczulały te listy. Tęsknił i 
pragnął przyśpieszyć swój powrót, ale 
niestety, kurs był kursem i nie można 
go było lekceważyć. 

Dobrze, że Lucyna w dalszym ciągu 
zasypywała go listami. TeoWor znajdo- 
wał w nich pokrzepienie dla siebie | be 
wność, że żona jego nie wykorzystuje 
wolności. 5 

Wreszcie wrócił do domu. 

Lucyna, elegancko ubrana, oczekiwa- 
ła go na dworcu i z okrzykiem radości 
rzuciła mu się na szyję. 

jej uciecha była niby bardzo szcze- 
ra, a jednak Teodor, spojrzawszy jej w 
oczy, uczuł nagle jakiś niewytłumaczo- 
ny niepokój. 

Lucyna wyczuła to momentalnie, bo 
spytała, chwytając męża za rękę. 

— Co ci się stało? si 

— Nic, nic... Przypomniało. mi się coś. 
A jak tam nasz Rex, czy zdrów? 

— Zdrów, | mądrzejszy z każdym 
dniem! Wyobrażam sobie, jak się ucie- 
szy, kiedy cię zobaczy! 

Rex ucieszył się istotnie, Teodorowi 
jednak wydało się, że pies nie bardzo 
jakoś orzejął się jeao powrotem. 
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Razzedagiy 


MOKOTOWIANKA Z UL. TUŁAWSKIEJ: 
Zgadzamy ś'ę w zupełności z Panią, że postę“ 
powanie jej biurowego kolegi jest oburzające 
i że bezwzględnie należy wystąpić z inter- 
wencją w tej sprawie. Dziwimy się bardzo, że 
nikt dotychczas nie poruszył tego zagadnienia 
na jakimś zebraniu Rady Zakładowej, tym 
bardziej, że bezpośredni przełóżony owego 
Pana również ma o nim ujemną opinię. Je 
Śl nie chce Pani mu szkodzić w tym wypad- 
ku powinna być tylko interwencja dyrekcji 
do której należy skierować swoją skargę. My 
ze swej strony przeciwni jesteśmy takiemu 
załatwieniu sprawy. Urzędnik, klóry swoim 
niewłaściwym postępowaniem wobec kolegów 
doprowadza do scen w biurze i w ten sposób 
zniechęca swych towarzyszy uniemożliwiając 
im normalną pracę, powinien być « usunięty. 
Jest on bezwzględnie takim samym szkodni 
kiem społecznym, jak przestępca, który kra 
dnie dobro państwowe, Dlatego też prosimy 
Panią o polatygowanie się do naszej feda! 
w celu podania nam„dokładniejszych okolicz+ 
ności i nazwiska wśjjbmnianego przez Panią 
urzędnika, 


. . 


HALINA P. Z ŁODZI: Niestety, Matka 
Pani jest dorosłym człowiekiem i nie moze” 
cie jej zabraniać czegokolwiek nawet, gdy“ 
by jej postępowanie przynosiło szkodę całej 
rodzinie. W tym wypadku należy; tylko wy: 
tłumaczyć niesłuszność jej stanowiska, Jeże 
li mężczyzna, o którym Pani pisze robi czę 
sto pijackie awantury, wówczas należy zwró 
cić się do Milicji. Moglibyście również na- 
wiązać kontakt z jego żoną w Krakowie 
i przy jej pomocy doprowadzić do zerwania 
kontaktów między waszą Matką a tym pa" 
nem. z 

... 

KAROLINA W.: Jednym z najlepszych 
środków na wybielenie zębów jest następują 
cy pręparat, który Pani sama może wyko“ 
nać: 6 kropel jodyny, 6 kropel gliceryny | 6 
kropel cytryny zmieszać razem z odrobiną 
pumeksu zmielonego na proszek. Utworzoną 
w ten sposób gęstą papką przecierać zęby za 
pomocą watki. Jeśli zęby mają dostatecznie 
rzadki układ można nabrać tą papkę na 
cienką tasiemkę i przecierać boki zębów. Za 
bieg ten należy stosować jednak bardzo rzad 
ko najwyżej raz na trzy miesiące, aby nie 


| zniszczyć emalii, którą pokryte są zęby. Pły* 


nem z cytryny, jodyny, gliceryny i pameksu 
można przecierać zęby częściej t. zn, raz na 
tydzień, 

Ww. 

R. GRANISZ: Niestety mtał Pan rację, 
że ocena nasza pańskiego wiersza będzie nie- 
zbyt pochlebna. Sam Pan pisze, że „wiers: 
jako taki jest może niezrozumiały*. W zu 
pełności przychylamy się do pańskiego zda“ 
nia 1 dlatego też uważamy, że nie powinien 
Pan pisać wierszy, Przepraszamy za ten ri 
mmy prysznic, którego się Pan przecież spo 
dziewał, ale czynimy to mając na myśli tyle 
ko jego dobro, 


.. 

KRESOWIANKA: Nowy dekret o komor 
nym nie rozróżnia rodzaju mieszkania w ża 
leżności od pomieszczenia i od wygód jakie 
się przy nim znajdują. Komorne placi sią 
według stref 1 według ilości pokol wzgl, me 
trów kwadratowych. Poza tym jeśli Pani pra 
cuje, płaci Pani takie komorne, jakie płaci- 
ła Pani poprzednio. 


Upłynęło kilka dni 1 wszystko w ży- 
ciu młodych małżonków wróciło do nor- 
malnego trybu. 

Pewnej niedzieli przed południem Te 
odor udał się wraz ż Rexem na spacer. 
Włóczył się tak długo, aż wreszcie, zmę 
czony, usiadł w alejach na ławce, Rex 
zaś spoczął u Jego stóp. 

W pewnej chwili przeszedł obok nich 
jakiś młody, elegancki mężczyzną, 3 
Rex na jego widok zerwał się gwsłto- 
wnie i zaczął radośnie szczekać, 

Nadaremnie Teodor chciał psa przy- 
trzymać. Rex doskoczył do nieznajome- 
go i zaczął, skomląc z uciechy, lizaś mu 
ręce. 

Młody. mężczyzna wyraźnie zm'esza- 
ny energicznym ruchem odepchnął psa 
od siebie i szybko oddalił się, podczas, 
gdy Teodor siedzsł na ławce zaskoczo- 
ny w najwyższym stopniu tym, co zoba- 


czył. 

Przecieg Rex bał się panicznie ob- 
cych i njB zdarzyło sig nigdy, ażeby 
zbliżył vs) do osób trzecich. Skądże , 


więc ta jego nagła radość na widak tam 
tego pfzystojnego pana? Czyżby. go 
znał? 

W głowie Teodora urodziło się nagle 
iskieśł podejrzenie. Czyżby?... 

Takyteż było rzeczywiście, Teodor 
stał $ nagle w stosunku do Lucyny 
podejjzliwy i śledząc ją pilnie, dowie- 
działysię prawdy. 

Okśzało się, że Lucyna, korzystając z 
veol iecności męża, znalazła sobie przy 
jacieła — a był nim ten właśnie młody 
<złowiek, z którym tak burzliwie zaczął 
sie Witać Rex podczas. pewnej niedziel- 


-nei przechadzki w alejach: < 


SOBEK: — Panie Waciu! Ratunku! 
W tym piecu jest mój skarb!... 

WACEK; — Spokojnie, 
Ogień zaleję i forsę wyjmę!... 

SOBEK: — Tylko prędze, 


Obywatelski czyn 
rolników pow. łódzkiego 


Rolnicy powiatu łódzkiego już nie- 
jednokrotnie składali dowody uspołecz- 
nienia i współpracy na polu gospodar- 
czym x ludnością robotniczą miasta. 

Obecnie na swym ostatnim zebraniu 
rolnicy zadeklarowali jednomyślnie za” 
opatrzyć stołówki fabryczne vraz insty 
tueje społeczne w ziemniaki po cenie 
urzędowej — 5000 zł. tona. 

Ogółem rolnicy pow. łódzkiego do- 
starczą 1.500 ton ziemniaków w tej ce- 
nie. Zwózką już się rozpoczęła. 

Za tym obywatelskim przykładem 
winni pośpieszyć również rolnicy in- 
nych powiatów w myśl hasła: „wieś 
dla miasta, miasto dla wsi!“ (s) 


Czekamy! 


Mimo obietnie, zapewnień ltp. — sprawa ul- 
gowych biletów do kin nia została jeszcze u- 
rogulowana, W dalszym ciagu bowiem człon 
kowie związków zawodowych, otrzymują bile- 
fy na wyznaczone s góry dni I seanse i do 
wyznaczonych kin. 

Nie więc dziwnego, że mało kto korzysła a 
tego „dobrodziejstwa”. 

A przecież okres próby (jeden miesiąc!) mi- 
ng jut przed wielu, wielu miesiącami! Refor- 
ma nie zdała egzaminu, więc poco uplerać się 
przy tym, niefortunnym pomyśle? 

Czy nie należałoby zrobić tak, jak to ostat- 
nio mówiono w KCZZ — znieść w ogóle I ta- 
leniki í bilety wydawane a góry? 

Projekt sprzedawania biletów ulgowych za 
okazaniem legitymacji związkowej jest najbar 
dziej seowy 1 słuszny. Nie trzeba tylko trzy- 
mać go pod zielonym suknem, lecz jak najprę 
dzej wprowadzić w życiel (x) 


P . 
Zbrzydło im życie... 
Do dwóch zamachów samobójczych 

wzywany był wczoraj lekarz Pogoto* 

wia Ratunkowego. 

W hotelu „Polonia“ usiłował odebrać 
sobie życie 28-letni Jan Kocot, zam. w 
Wieluniu przy ul. gen. Świerczewskie- 
go 8, student Politechniki Łódzkiej. 
Podciął on sobie żyły żyletką, W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala. 

Zaś na ul. Kopernika 4 targnęła się 
na swe życie 45-letnia Leokadia Osiec- 
ka, wypijając znaczną ilość nadmanga- 
nianu potasu (i) 


Podziękowanie dla studentów 


za uporządkowanie ulic 
w Zakopanem 

Zarząd Miejski w Zakopanem skie- 
rował na ręce J. M. Rektora Uniwersy- 
tetu Łódzkiego prof. dr. Kotarbińskie 
go podziękowanie za ofiarną pracę stu- 
dentów łódzkich, którzy bawiąc na wy 
poczynku w Zakopanem, z własnej ini- 
cjatywy pomogli miastu w przebudo- 
wie i uporządkowaniu ulle. 

Treść tego pisma Rektor przesłał 
Bratniej Pomocy Studentów U.Ł., wy” 
rażając imieniem senatu akademickiego 
zadowolenie ze społecznej postawy gru 
py Studentów, którzy spędzili wczasy 
w Zakeęnanem. wW 


spokojnie! | dzie! 


Eer; 


ponm | 
TN 


WACEK: — Oto pański skarb! 
Pomylilem puszki! 


WACEK: — To już nie mój interes! 
Robię co mogę! 


Nareszcie? 


Trzy mieszkania Kryma 


EXPRESS IL 
PRZYGODY WICKA 


| SOBEK: — Panie Waciu, 


pomóż mi 
SOBEK: — Nieszczęście! To sę gwożjpan! Puszkę z walutami dałem pomył:|puszka, którą panu dałem? 


kowo dozorcy jako gwożdzie! Co robić? 
WACEK: — Odebrać ì koniec! 


WACKA 


SOBEK: — Panie Alojzy! Gdzie ta 
DOZORCA: — Ta z gwoździamy? U 
stolarza na Chojnach! 
WACEK: — Szorujemy tam!..: 


odebrane zostaną szarlatanowi! — Wsiedli się do 
nich lokatorów zburzonego domu 


Już podczas dochodzenia przeciwko 
osławionemu Krymowi wyszedł na jaw 
sensacyjny szczegół, który obecnie po- 
twierdził się w całej rozciągłości: zna* 
chor przez dłuższy czas zajmował w 
Łodzi 
JEDNOCZEŚNIE KILKA MIESZKAŃ! 

Pierwsze swe kroki szewcszarldtan 
stawiał na ul. Zachodniej 32, gdzie w 
2-izbowym pomieszczeniu już w 1945 
roku począł przyjmować swych „pa 
cjentów". Krym mieszkał tam wraz ze 
swą żoną. 


Z biegiem czasu napływ  otumanio- 


nych klientów zwiększył się do tego 
stopnia, że Krym musiał poszukać so- 
bie specjalnego „gabinetu“, Inni ludzie 
bezskutecznie od miesięcy zabiegali o 
jakikolwiek kąt, ale pan znachor miał 
większe szczęście: przy pomocy nad- 
przyrodzonej magii (a może przy zasto- 
sowaniu innych, zupełnie normalnych“ 
środków?) otrzymał pokój przy ul. Ki- 
lińskiego 61, gdzie począł ordynować. 
Mieszkał jednak dalej na ul. Zachod- 
niej. ` 

Klientów było coraz więcej. Niewiel- 
ki pokoik na Kilińskiego również oka- 


Nie będą darli skóry! 


Władze ust 


aliły opłaty 


za przewóz węgla i ziemniaków 


Jedną z przyczyn, opóźniających w 
poważnym stopniu zaopatrywanie się 
ludności w podstawowe artykuły na zi- 
mę — węgiel i ziemniaki — są horen- 
dałnie wysokie ceny transportu. 

Właściciele furmanek | rolwag drą w 
niemiłoslerny sposób skórę z klientów 
tak, że w ogóle nie kalkuluje się zwieźć 
do piwnicy ziemniaki lub węgiel na za- 
pas. 

Władze postanowiły położyć kres te- 
mu nienormalnemu zjawisku, Sprawa by 
ła przedmiotem specjalnej konierencji 
w Wydziale Przemysłowym, w wyniku 
której uzgodniono taryfę opłat za trans- 
porty. OKZZ zaakceptowała już opłaty 


obecnie czeka się jeszcze na podpis 
Prezydenta miasta i jeszcze w tych 
dniach taryfa zacznie obowiązywać. 

Za przewiezienie węgla będziemy pła 
cili od 50 do 70 zł. od metra przy odle- 
głościach do 3 kim., od 60 do 80 zł. — 
przy odległościach do 6 klm I po 100 zł. 
od metra przy odległościach większych. 

Za przewiezienie ziemniaków do 3 
kim. — od 60 do 80 zł. od metra, przy 
odległościach do 6 kim. — od 70 do 90 
zł, przy odległościach powyżej é kim. 
— po 110 zł. od metra. 

Nie należy więc zwiskać, lecz jak naj 
szybciej wprowadzić w życię to zarzą 
dzeniel (1) 


Samolotem z Łodzi 


będziemy latać także do Poznania i Krakowa 


Łódź ma w chwili obecnej połącze- 
mie lotnicze z czterema miastami Pol- 
ski: Gdańskiem, Katowicami, Warsza” 
wą i Wrocławiem. Na przyszły rok, 
jek się dowiadujemy, miasto nasze 
otrzyma jeszcze dwa połączenia lotni- 
cze, a mianowicie z Poznaniem | Krako- 
wem. 

W ten sposób Łódź, stolica polskiego 
przemysłu włókienniczego, będzie mia- 
ła szybką | dogodną komunikację ze 
wszystkimi najważniejszymi miastami 
krajn. 

W związku z rozbudową linli lotni- 
czych, przechodzących przez nasze mia 
sto, zaszła konieczność przystosowania 
do tego celu naszego portu lotniczego 
w Lublinku. 

Dotąd bow'em port ten nie stoi na 
wysokości zadania Poczekalnia i kasy 


biletowe znajdują się w drewnianym 
haraku, który nie gwarantuje pasaże” 
rom nawet minimum wygód. Port lot- 
niczy będzie jednak przebudowany. 
Kierownictwo P.L.L, „Lot“ otrzymało 
już ?-piętrowy budynek murowany na 
terenie portu lotniczego i jeszcze w rb. 
przystąpi do przystosowania go do po- 
trzeb. Barak będzie zniesiony a pocze- 
kalnis. kasy, bufet itd. będą się mieści- 
ły w obszernym ; wygodnym budynku. 

Otrzymano także nowy autobus, któ 
ry już od dwóch dni zawozi ; odwozi 
pasażerów z ul, Piotrkowskiej 106 do 
portu i z powrotem. 

Linie lotnicze cieszą się u nas coraz 
większym powodzeniem: Przelot nie 
jest stosunkowo zbyt drogi, gdyż wy* 
nosi mniej więcej tyle, ile koszty prze- 
jazdu sleepingiem drugiej klasy w po- 
ciaru 


(5) > 


zał się zbyt ciasny, wobec czego Krym 
przenosi się na ul. Piramowicza 8, gdzie 
urządza już na szeroką skalę „gahinet 
przyjęć”. 

W tym samym czasle syn jego ze 
swą żoną zajmują inne mieszkanie przy 
ul. Legionów 63. 

Na razie więc niby wszystko jest w 
porządku (za wyjątkiem oczywiście 
ciemnych praktyk  szarlałańskich) — 
ojciec z żoną mieszkają na Zachodniej, 


syn z Żoną na Legionów, a na Piramo- 


wicza, na Piramowicza... Krym sprzeda” 
je zioła, — jak tłumaczy władzom. 

Ale apetyt przychodzi w miarę jedze 
nla. Rodzina Krymów zapragnęła luk- 
susu. Po cóż zresztą odmawłać sobie, 
jeśli ludzie chętnie płacą, pokornie zno- 
sząc forsiaczki? 

Kupują tedy ojciec z synem za kilka 
milionów złotych piękną wille w Cheł- 
mach pod Zgierzem, dokąd się 

SPROWADZA CAŁA RODZINKA. 
Willa jest obszerna: ma kilka pokoi na 
parterze j kilka na piętrze. 

A co z tamtymi mieszkaniami? Czy 
Krymowie zgłosili je — jak należało — 
do kwaterunku? Ale gdzieżtam! Po co 
rezygnować z takiego dobra? Męż- 
czyźni wymeldowali się, ale kobiety 
nie. Kto wie, może mieszkania przyda; 
dzą się jeszcze kiedy? Mało to jest w 
Łodzi osób szukających lokalu i prag- 
nących pokryć wszelkie „koszty“? 

Mieszkania na Zachodniej I Legionów 
wieją pustką, 

NIKT W NICH NIE MIESZKA. 
Tylko co parę dni przychodzą tutaj 
obie panie Krym i sprawdzają, czy 
wszystko jest „w porządku”. 

I kto wie, jak długo jeszcze mieszka” 
nia stąłyby bezużytecznie (kwaterunek 
pracuje niezbyt sprężyście), gdyby nie 
pękła ostatnio bomba. Wszystko się wy 
dało. Starosta grodzki postanowił obec 
nie odehrać Krymowi wszystkie trzy 
mieszkania: i to przy ul. Piramowicza, 
i to przy ul. Legionów į to przy ul. Za” 
chodniej, gdzie Krym stawiał swa 
pierwsze kroki. 

Jeszcze dziś lub jutro wsiedli słę tu 
trzy rodziny z ul. Kilińskiego 16, który 
to dom podlega natychmiastowej roz- 
hiórce. A Krymowie będą mieszkali w 
swej willi w Chełmach. Miejsca tam 
jest dosyć: całe piętro jest jeszcze wol 
ne! 

Znachor nie mógł wyleczyć ludzi z 
chorób, ale przyznać trzeba, że kilka 
rodzin wybawił z poważnej  dolegliwo= 
ści. Przyczynił się bowiem do tega, ża 
ludzie potrzebujący dostali rzecz bar 
dza cenna — mieszkania! (o) 
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użyć. - 
+ Na wczorajszym posiedzeniu Miej- 
skiej Rady Narodowej sensację wywo- 
lało sprawozdanie Nadzwyczajnej Ko- 
misji dla racjonalnego wydatkowania 
funduszów remontowych, które zostały 
"przyznane Łodzi przez Radę Państwa 
w kwotle 302 milionów zł. 

Komisja ta, w myśl przepisów, otrzy 
małą do zaakceptowania rachunek jed- 
nej z firm, wykonywującej roboty w 
domu przy ul. Nowotki 23 na sumę 214 
"tys. złotych. 

Wobec tego, że na rachunku były 
poczynione poprawki i pewne pozycje 
uległy zmniejszeniu dwom członkom ko 
„misji wydało się to podejrzane į zażą” 
dali oni ponownego,  komisyjnego 
sprawdzenia wykonanych robót. 

Po dokładnym zmierzeniu i wylicze- 
niu wszystkich prac okazało się, że w 
rzeczywistości firma ta wykonała ro- 
hoty na sumę tylko — 68 tys. zł! 

W zwlązku z tym porozumiano się 
z przedstawicielami tego przedsiębior 
stwa żądając wyjaśnień. Zalnterpelo- 
wani, wykazali natychmiastową goto 
wość wykonania z własnego materiału 
robót na brakującą sumę 146 tys. zło- 
tych, podkreślając tym samym że podej 
rzenie nadużyć jest słuszne. 

Wobec tego zawiadomiono Komisję 
Specjalną, klóra zatrzymała jednego z 
właścicieli firmy, podpisanego na ra- 
chunku oraz urzędnika Zarządu Miej- 
skiego, odpowiedzialnego za odbiór tej 
roboty. 

Z dalszego sprawozdania komisji wy 
nika, że do dnia dzisiejszego wykonano 
remonty na ogólną sumę 3 milionów 
zlotych, zakupiono materiałów na 4 
mil. 777 tys. zł, oraz koszty robocizny 
w tym okresie wyniosły około 19 milio 
nów zł. 


z 22 


rostwa Północnego 
walących się domów, 
chu przy ul. Drewnowskiej 11 


mil. zł. przeznaczonych dla Sta- 
dla zabezpieczenia 
na reperację da- 
wydat- 


Pozostała suma zostanie zużytkowa” 
na na inne prace remontowe w tej 
dzielnicy. 

Miejską Rada Narodowa  zawierdz!- 
ła wniosek Zarządu Miejskiego w spra" 
wie oddania RTS Widzew części nieru- 
chomości miejskiej położonej na t. zw. 
Księżym Młynie z przeznaczeniem na 
boisko sportowe, które klub ten zobo- 
wiązał się wybudować własnym kosz- 
tem. Obecne boisko RTS Widzew, 
znajdujące się przy ul. Armii Czerwo- 
nej 47 przeznaczone jest według planu 
rozbudowy miasta na olbrzymi: 
dy spółdzielcze | chłodnię 

Poza tym uchwalono projekt wybu: 


Łotr spod ciemnej 


Wydawał wrogowi Polaków|E 


EXPRESS MLLUSTR 


Sensacja na MRN 


Firma, której powierzo no remonty domów dopuściła się poważnych nat- 
Zatwierdzono kudżet i projekt kudowy żłobków dzielnicowych 


dowania trzech nowych dziennych żłob 
ków dzielnicowych oraz odremontowa- 
nia VI:go zakładu kąpielowego przy ul. 
Żeromskiego 53. 

Wreszcie, na zakończenie wczoraj- 
szych obrad przyjęte zostały poprawki 
do budżetu na rok 1948 związane ze 
zwiększeniem sum na dodatki aprowi- 
zacyjne | rodzinne, które Zarząd Miej- 
skl wypłaca swym pracownikom oraz 
zredukowanie wydatków poczynione 
przez Radę Państwa. Ostateczny bud- 
żet zwyczajny na rok 1948 zamyka się 
sumą 1 miliarda 971.547 tys. zlo- 
tych. (b) 


gwiazdy 


Felicjaniak skazany na śmierć 


Bujne życie Antoniego Fellcjaniaka 
zostało wczoraj przypieczętowane wy- 
rokiem Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Felicjaniak pracował przed wojną w 
ciągu 15 lat w charakterze wywiadowcy 
w łódzkim urzędzie śledczym. Bezpośred 
nio po wkroczeniu okupanta zgłosił swo 
je usługi w charakterze agenta kripo 
(niemieckiej policji kryminalnej), by po 
upływie roku sięgnąć po nowe „laury”. 
Zostaje konfidentem gestapo. 

Na tym stanowisku Felicjaniak prze- 
jawia niezwykłą ruchliwość. Wydaje w 
ręce wroga wielu Polaków, ażeby zaś 
plon „pracy“ był obiitszy — wstępuje 


Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 13 października 


1948 roku przeżywszy lat 59 


WŁADYSŁAW 


towarzysz sztuki drukarskiej 


Członek Zarz. GI., Przewodniczący Za 
ów Przemysłu Poligraficzn 
Długoletni członek Zarządu Zw. Zaw. 


Socjalistycznej. 


do zakonspirowanej Polskiej Organiza- 
cji Zbrojnej. 

Ma u boku godnego sobie kamrata, 
konfidenta Derengiewicza (skazanego 
na karę śmierci) | obaj wspólnie „pra-į 
cują” dla okupanta. 


| 


i Władysław Przednojsk |] 


W dnin 13: października 1948 r. nieubła- 
gana śmierć wyrwała z szeregów Związku 
Poligraficznego — Okręg Łódź jednego z 
najbardziej oddanych działaczy związko* 
wych. 

Władysław  Przedmojski jeszcze Jako 
uczeń drukarskl w roku 1907 brał ak» 
tywny udział w organizowaniu Związku 
karzy, a już w 1909 r. jako członek 
Związku oddał się całą duszą pracy „AIR 
Organizacji U 


-Po powrocie s wolny śwłatowej 1914 — 
18 r. Władysław Przedmojski piastował 
mandaty nieoma] we wszystkich Zarządach 
Związku Drukarzy kolejno: jako bibliote" 
karz, członek Komisji Rewizyjnej. wielolet- 
ni sekretarz i prezes, W czasie ostatniej 0- 


kupacji Zmarły brał udział w życiu ruchu 
j oporu, Okrutny okupant nie oszczędził — 
ik 


jak wielu innych — 1 Władysława 


Przedmojskiego. Jedyny Jego syn podzielił 


Między innymi Felicjaniak zadenuncjo I los ofiar Radogoszcza i wraz z innymi zo- 
wał obecnego wiceprezesa MRN — Wal stal spalony. 


cława Eglelskiego, który za swoje prze- 
konania lewicowe odsiadywał przed 
wojną karę 6-ciu łat więzienia. 

Sąd nie doszukawszy się żadnych o- 
koliczności łagodzących, skazał Felicja- 
niaka na karę śmierci. (p) 


PRZEDMOJSKI 


rządu Związku Zawodowego Pracow- 
ego w Polsce — Okręg Łódź, 
Drukarzy, członek Polskiej Partii 


| kowane będzie przeszło 2 mil. zł., na Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 października 1948 r. o godz. 
remont budynku przy ul. Drewnow- 15-ej z kaplicy Szpitala im. Norberta Barlickiego przy ul. Kopcińskiego 
skiej 57 — 1 mil. 627 tys. zł. oraz re (Zagajnikowa) na cmentarz na Zarzewie. 


monty domów przy ul. Gnieźnieńskiej 5, ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 


13, 17, Żytniej 7 I 9, Wróblej 13, Mo- 


drej 21 i Lutomierskiej 26 I 108 koszto 
wać będą około 12 mi ó 


— W czasie powstania warszawskie- 
go zetknełam się przypadkowo z porucz 
nikiem Olbrzyckim i rozmawiałam z 
nim- długo ma twój temat. Starałam 
się też wytłumaczyć mu tamtą twoją 
historię z polizeiratem Karlem Köni- 
giem,.. 

— I co ma to Zbigniew? 

— Zdawało mi się, że zrozumiał wów 
czas intencję twojego postępku! — od- 
parla powoli Wieśka. 

— Sądzisz więc, że gdybyśmy się te- 
Taz spotkali, moglibyśmy rozpocząć ze 
sobą nowe życie? 

Gorkowska unika spojrzeń swojej 
młodej yjaciółki, Nie umie kłamać; 
a jednak rozumie, że nie zawsze można 
mówić prawdę. 

— Sądzę, że tak! 
nak uprzedzić, ži 

Tej poważna mina ostrzegą Helenę, 
że to co chce jej zakomunikować Wieś- 
ka, nie należy do najprzyjemniejszych. 

— Czy Zbigniew znalazł może w mię 
dzyczasie inną? — zapytala cicho. 

— Nie śmiem twierdzić tego z całą 


Chciałam cię jed- 


PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W POLSCE 


OKRĘG ŁÓDŹ 


pewnością... Faktem jest jednak, że ca- 
łymi dniami į wieczorami przesiaduje 
w „Alhambrze* i 
Znów nie wie jak to określić. Nie lu- 
bi wszelkiego rodzaju intryg, a jednak, 
jako oddana przyjaciółka Baay, nie 
chce į nie może nie uprzedzić jej o pew 
nych sprawach. Niech Heleńę wie, cze 
go się trzymać, niech ewentualnie roz- 
pocznie z tą drugą walkę o swoje pra- 
wa. A zresztą... 
I głośno już wypowiada swoją ostat- 


— Zresztą nie wiem dokładnie, jak 
jest w istocie. Wygląda to jednak tak, 
jak gdyby Zenkę i Zbigniewa łączyło 
coś więcej niż uczucie przyjaźni... Jes- 
teś jednak na miejscu, możesz więc sa- 
ma wyświetlić tę sprawę! — dyploma- 
tycznie kończy Gorkowska, wściekła 
ma na siebie, że zaraz na wstępie 


sprawiła swojej przyjaciółce tyle przy” 
krości. 
Helena Ołęcka siedzi w milczeniu, 


Czy tamtą małą polankę w lesie tuszyń 
skim pełną fioletowych wrzosów ņ brzę 
czenia pszczół, które w mikroskopij- 
nych kielichach kwiatów szukały odro- 
biny szczęścia i miodu? 

Czy przypomniał jej się blask Bran- 
soletki, którą sprzedała, ażeby zdobyć 
trochę pieniędzy dla Zbigniewa: bran* 
soletka, którą on kazał jej potem wyku 
pić I nosić zamiast zaręczynowego pier 
ścionka? 

Była kiedyś przez niego najbardziej 
szczęśliwa..: i najbardziej nieszczęśliwa. 
Złączyło ją z nim tyle, tyle najroz- 
maitszych wspomnień!.. Któryż więc 
moment przypomniał jej się teraz, kie- 
dy słuchając słów Gorkowskiej, siedzi 
mileząca i zamyślona? 

Wreszcie Helena podnosi się z miej- 
sca. 

— Do widzenia! I dziękuję ci za two- 
ją przyjaźń! — całuje ją w policzek i 
wolnym krokiem opuszcza mieszkanie 
swojej przyjaciółki, 

Nie spiesząc się również (tak, Jakby 
chciała odwlec nieuchronne dopełnie- 
nie się swojego przenaczenia) wchodzi* 
ła nazajutrz wieczorem do kawowego 
baru „Alhambra“. 

Brzęczała j szumłała sala gwarem 
rozmów, a błękitny dym tytoniu 
chwiał się w górze: tak, jak kiedyś w 
dancing-barze „Erika“, I tak samo jak 
wówczas na olbrzymim bufecie lśniły 
kryształy į uśpione w butelkach kolo- 
ry. Tylko zami brodatego Hansa 
Welnera siedziała 


oparlszy głowę o rękę. 


Co, dojrzała teraz oczyma duszy? 


Zenka Werniczówna a obok niej.z 


opodal czarnowlosa| 


Po odzyskaniu niepodległości Przedmoj- 
ski Władysław znów staje do pracy nad 
zorganizowaniem Zwiazku Poligraficznego 
obejmując mandat vice-przewodniczącego. 
W następnej kadencji powierzono Mu mans 
dat przewodniczącego, na którym wytrwał 
do ostatnich dni swego życia, 


Jako przewodniczący Związku nieodżało+ 
wany Zmarły zdobył sobie ogólny szacunek 
wśród członków zku — dla sprawy 
których cale swe życie poświęcił. 


Cześć Jego pamięci! 


Dziecko nod samochodem 


Na ulicy Wólęzańskiej, przed domem 
nr. 94, wydarzył się wczoraj rano 
straszny wypadek. 

Przez samochód został przejechany 
T-letni Zdzisław Perliński, który od- 
niósł tak ciężkie obrażenia ciała, że 
lekarz Pogotowia musiał go przewieźć 
natychmiast na operację do szpitala. 
Stan chłopczyka jest groźny: i) 


Serce Heleny znieruchomiało na ma 
ment.. 

Zbigniew Olbrzyck! mőwłłt coš do 
Zenki z wielkim ożywieniem, ona zaś 
słuchała go z półuśmiechem na swojej 
chmurnej zawsze twarzy. A oczy ich 
biyerezaty jak u ludzi, którzy są szczę 
śliwi. 

Helena Olęcką chciała się cófnąć, w 
ostatniej jednak Byli opanowała się 
podeszła do nich. 

— Dobry wieczór! — powiedziała, 
siląc się na spokój. 

Ciemna twarz Zenki 
stała się jeszcze ciemniejsza, 
niew jak gdyby zbladł. 

Helena zauważyła, że jest raczej za” 
skoczony niż uradowany. 

— Witacie mnie, jak kogoś, kto wró- 
cił z tamtego świata! — zauważyła z 
bladym uśmiechem. 

— Rzeczywiście, nie spodziewałem 
się, że cię zobaczę! — przyznaje Zbig* 
niew, całując jej dłoń. 

Teraz dopiero Zenka opanowała sle i 
pocałowała Helenę, ale przyjaciółka jej 
wyczuła. że gest ten był sztuczny, A 
serdeczność jej fałszywa. 

W ogóle cała rozmową ich jest po- 
tem sztuczna. Słową rwą się, yscy 
troje są zdenerwowani į skrępowani. 
Widać, że co innego myślą, a co innego 
mówią. 

Nawet, gdyby Wieśka nie uprzedziła 
jej, Helena zorientowałaby się teraz w 
sytuacji. Tak, nie ulega watpliwosci 
że tamtych dwoje kocha się! 

(D. c. n.) 


Wemiczówny 
a Zbig- 


Obsada sędziowska 


Marszów Jesiennych w Łodzi 


W związku z niedzielnymi Marszami Jesien 
nymi, ŁOZŁA ustalił już dla poszczególnych 
pionów komisje sędziowskie, 

W parku Poniatowskiego dla „Służba Pol- 
sce“ J. Szumiewska j Błaszczyk, 

ORZZ (ul. Traugutta) dla zespołów Zw. Za 
wodowych. Kordasz, Starosta, Andrzejewski, 
Stankiewicz i Kawał, 

Wojsko Polskie į Akademicy (róg ulie Jerze 
go i I-go Listopada) Sienkiewiczówna, jint- 
majer, Krywuia į Patyński. 

Zw. Młodzieży Polskiej (Park Ludowy). 
Świątczak, Nowak St. Skrobiszewski, 

Zw. Harcerstwa Polskiego, Bielecki 1 Nie- 
cięcki. 

Samopomoc Chłopska, Bobiński, Bogdański 
Kaźmierski, ji 


W Pabianicach, Kun, Nowak Eg, Koch. 


Sędzią głównym całości dlą wszystkich plo- 
nów będzie prezes ŁOZLA. Szumiewski. 


Diaczego Nowak (DKS) 


nie ukończył biegu mara- 

tońskiego 

Nie rzadko się zdarza, że zawodnik, biorący 
udział w maratonie nie zdoła ukończyć biegu. 
Temu nie ma się co dziwić, gdyż bieg mara- 
koński jest niezwykle ciężką konkurencją, 
wymagającą od zawodnika nadludzkiego 
wprost wysilku, W ostatnim maratonie star- 
townł z łódzkiego DKS. NOWAK i również 
biegu nie ukończył, ale na to złożyły się inne 
przyczyny. 

NOWAK przebył większość trasy (87 kim) 
w bardzo dobrej formie, krok w krok z prz” 
szłym zwycięzcą OSIŃSKIM. Pobili oni nieo 
ficjalne zresztą rekordy POLSKI na 30 kim. 
(lu 55 m.) i w biegu dwugodzinnym (315 
kim). Na półmetku osiągnęli czas 1 g, 1A mì. 
nut, Ostatni 37m-y kim. NOWAK przebiegł 
w 4 min 6 sek. i musiał się wycofać, gdyż 
odparzył stopy obu nóg. Do tego momemiu 
para NOWAK — SOSIŃSKI miała przewagę 
około 2 kim, gdy jednak Nowak odpadł, 80- 
SIŃSKI wyraźnie zwolnił tempo 1 następny 
zawodnik doszedł go, 

Szkoda wielka, że się tak stało 1 że nie do 
szło do końcowej rozgrywki NOWAK — 50- 
SIŃSKI na ostatnich metrach, Nasz maratoń 
czyk, do momentu wycofania się, wykazał na 
leżyte przygotowanie do tak trudnej konku 
rencji. Sądzimy iż, w roku przyszłym powctu- 
je sobie to niepowodzenie, 


Zagórski zamiast Gebulaka 


będzie walczył w Buda- 
peszcie à 


heprezénacja pięściarzy wyjechała do BU- 
DĄPESZTU na mecz z Węgrami w maeno 
zmienionym składzic, bo hez CEBULAKA, 
KOLCZYŃSKIEGO i RADEMACHERA. 

Osemkę tworzą: KASPERCZAK, GRZY- 
WOCZ. ANTKIEWICZ, CZORTEK, CHY- 
CHŁA, ZAGÓRSKI, SZYMURA j- KLIMECKI 

Wyjazd drużyny opóźniono o jeden dzień 
toteż pięściarze dobiją do celu podróży do 
piero dzisiaj, a więc w przeddzień meczu, wy 
znaczono go bowiem na sobote, 

Jak sle dowładujemy. dotychczasowy kapi- 
tan sportowy PZB. Derda, zrezygnował z te- 
go mandatu. 


Lekarz musi zbadać 


Gdzie mają się zgłosić Aka- 
demicy 

W dniu dzisiejszym zarząd AZS zwołuje re 
branie informacyjne w związku z: niedzielny- 
mi Marszami Jesiennymi, w którym winuni 
uczestniczyć wszyscy członkowie zgłoszeni do 
zawodów marszowych. Zebranie to odbędzie 
się w lokalu AZS przy nl, Południowej © go- 
dzinie 19-ej, Wszyscy uczestnicy marszu, któ- 
rzy nie zostali jeszcze zbadani przez lekarzź, 
winni niezwłocznie zgłosić się do bezpłatnych 
poradni lekarskich. Zawodniczki — do Miej- 
skiej Poradni Sportowo Lekarskiej przy ulicy 
Próchnika 11 w godz, 18—20, zawodnicy — 
w CWS, ul, Żeromskiego 113 w godz. 9— “^ 


Zekranie sędziów 


Przed sezonem tenisa stoło- 
wego 

Dniś 15 bm (piątek) o godz. 18,30, w Toalu 
RKS. Ognisko przy ul. Kilińskiego 177 odoę: 
dzie się Zebranie Wydziału Spraw Sędziow- 
skich — ŁOZTS. na którym omawiane będą 
sprawy bieżącego sezonu i III Turnieju „Fil 
mowca", M 

Obecność wszystkich sędziów jest abowiaż* 
kowa, 


Wściekłe tempo Słowaków 


zaskoczyło, lecz nie załamało piłkarzy łódzkich w Bratysławie. — Trnava była sil- 
niejszym przeciwnikiem. — „Dzikie“ eksperymenty kapitana sportowego ŁOZPN. 
Maszynka do liczenia niepotrzebna 


Wczoraj wrócili do Łodzi nasi piłka- 
rze ze swej wyprawy do Słowacji, na 
gorąco więc łapiemy kapitana sporto- 
wego ŁOZPN, ażeby podzielił się z na- 
mi wrażeniami. 

— Nie było tak źle, chociaż obydwa 
mecze przegraliśmy. Niektóre pisma 
łódzkie miały nieścisłe informacje co 
do składu naszych przeciwników. Braty- 
sława oddała do reprezentacji Czecho- 
sowacji tylko dwóch piłkarzy na mecz 
ze Szwajcarią: Malatyńskiego i Szymań- 
skiego, a przeciwko nam wystąpiły ta- 
kie wielkości jak Szubert, Danko, Marco, 
Bican i bramkarz, którego nazwiska nie 
pamiętam, a który uchodzi za najlepsze- 
go obecnie bramkarza Czechosłowacji. 

— Jak to się stało, że w ciągu 4-ch mi 
nut straciliście aż. 3 bramki? 

— Zaskoczyli nas wściekłym fempem. 
Od razu ruszyli do ataku. Nim zdołałem 
przedostać się do loży prezydenta Sta- 
wińskiego i wiceprezydenta  Duniaka, 
padła pierwsza bramka. Zaledwie zdą- 
żyłem zejść na dół, było. już 2:0, jeszcze 
nie zająłem miejsca na trybunie i po raz 
trzeci piłka wylądowała w naszej siat- 
ce. Spfgwcą tego był Szubert. O, pomy- 
ślałem sobie, jest źle. Mieli chyba a- 
cję ci, którzy radzili m} wziąć ze sobą... 
maszynkę do liczenia straconych bra- 
mek. Ale pod tymi niespodziewanymi 


ciosami drużyna nie załamała się, raczej 
skonsolidowała | zaczęła grać z laką 
werwą, temperamentem | chęcią, że od 
wzajemniła się dwoma bramkami I kto 
wie, jaki byłby końcowy wynik meczu, 
gdyby nie ta nieszczęsna czwarta bram- 
ka, na którą Bratysława nie zasłużyła. 
— Dlaczego nieszczęsna? 


alsze trzy 


Radzieckie drużyny piłki ręcznej rozegra- 
ły w WARSZAWIE dalsze trzy rpotkania, w 
których znów wykazały mistrzowskie r „rost 
opanowanie piłki O poziomie gry, zwłaszcza 
koszykówki żeńskiej w ZSRR, najlepiej świad 
czy zwycięstwo zespołu W. A. I. nad znaną w 
Łódzi presk} SPARTA. 

Pamietamy chyba wszyscy jaki koncert da 
ła w ub, sezonie SPARTA w ŁODZI į w jak 
wysokim stosunku pokonała naszą reprezenta 
cję. W spotkaniu z koszykarkami M.A.I. ta 
sama doskonala SPARTA została zdeklaso- 
wana, 

Mecz byl doskonałym zaprzeczeniem twier- 


dzenia, że w koszykówce wzrost zawodniczek 
jest decydującym. Gdzie tam. Małe koszykar- 
ki radzieckie potrafiły zdeklasować rosłe 
CZESZKI i zwyciężyły je bez trudu 44:16 


— Bo padła ze spalonego. Ot, mo-| mecz? . 


(22:12), W Tl-ej części gry SPARTA zdobyła 
zaledwie 4 punkty! CZESZKI były bezradne. 
W siatkówce kobiecej zespół „LOKOMO- 


ment nieuwagi sędziego Nemczevsky'e- 
go, arbitra meczu Polska — Jugosław:a, 
który, muszę to jednak zaznaczyć, srbi- 
trował obiektywnie. Drużyna spisała 
się dzielnie, bo w pozostałych 80 min. 
gry stan meczu brzmiał 3:2 na naszą ko 
rzyść. Bratysława nic już nie mogła 
zdziałać. 
— Kto grał dobrze, a kto zawiódł? 


— Wszyscy grali z zapałem a ponad 
przeciętność wybili się Miller I Komar. 
Naszego pomocnika od razu poznali i 
wskazując nań mówili: „ten dobry". Sła 
biej wypadł na lewym skrzydle Kraszew 
ski, toteż musiałem nieco eksperymen- 
tować przy ustalaniu składu na drugi 
mecz. Po przerwie zamieniłem Cichoc- 
kiego, lecz Koczewski był słabszy, w 
każdym razie mniej ruchliwy, niż kiero- 
wnik napadu Widzewa. 

— Dlaczego priegraliście z Trnavą? 
Przecież to był słabszy zespół? 

— Ależ nic podobnegol Przede wszy- 
stkim była to reprezentacja Słowacji Za 
chodniej, w której wystąpiły wszystkie 
wielkości Bratysławy, s poza tym najlep 
szy środkowy napastnik Malatyński, któ 
ry grał przeciwko Szwajcarii. Słowacy, 
widząc, że idzie im źle, wpakowa!l mi 
po przerwie dwóch innych zawodn ków, 
chcieli jeszcze wystawić druglego „ra- 
pa“ ze Szwajcarii, Szymańskiego, aľe na 
to już się nie zgodziłem. 

Trnava figuruje w tabell mistrzowskie! 
na 4-tym miejscu. Pobiła Spartę, ze Sia- 
wią wygrała 3:1,i pełną parą |dzie na 
zdobycie mistrzostwa. To bardzo nieoez 
pieczny przeciwnik. 

— W jakim składzie 


graliście drugi 


— w anormalnym. Przeprowadziłem 
dość dziki eksperyment. Nie mając le- 
woskrzydłowego, dałem na to miejsce 
Hogendorfa. Widzę, że pan uśmiscna 
się, ale to jeszcze nie wszystko. Na pra 
wym skrzydle — tu p. Kowalski zrobił 
dłuższą przerwę, chcąc widocznie wy- 
wołać większe wrażenie tym, ço za 
chwilę oznajmi — zagrał... Janeczek. 

— Niemożliwe! 

— A jednak prawdziwe. Janeczak na 
prawym skrzydle miał specjalną misję 
do spełnienia. O, to nie to! Nie wie pan 
co chcę powiedzieć. Janeczek był pra» 
woskrzydłowym z prawem grasowaliia 
po całym boisku, był tym, który dezor- 
ganizowa!ł obronę przeciwnika, bo nikt 
nle wiedział, kto go ma pilnować. Jest 
to najświeższej daty trick taktyczny, jaki 
Czesi przywieźli z Zurychu. Szwajcarzy 
tak właśnie z nimi grali. Janeczek do- 
skonale nadaje się do te] roli, ba mo- 
że się w niej wyżyć. Niespokojny byłem 
o Hogendorfa, ale ten, jak go nazywa- 
cie, „śpiący rycerz*. śwletnie zagrał z 
Patkolo | z obrońcy zrobili „balona“. 

Przegraliśmy, to prawda, lecz zawdzię 
czamy to wyłącznie sędziemu Misztalce, 
który nie mógł silę zdobyć na obiekty" 
wizm. Gdy tylko atak nasz dochodził do 
pola karnego, zawsze znalazł jakieś 
„ale”. Nie chcę się usprawiedliwiać, ale 
tamtejsi spece sami orzekii, że powin= 
niśmy wygrać różnicą 2-ch bramek, 

— Więc aż tak dobrze grała drużyna? 

— lepiej, niż w Bratysławie. Tutaj 
znów Miller miał swój wielki dzień, a 
dorównywali mu Włodarczyk | Komar. 
Ta trójka podobała się najlepiej. Słowa 
cy chętnie, wzięliby ich na przeszkole- 
nie. Chłopcy mieli dobry start, byli szyb 
si, lecz technicznie Słowacy nas przes 
wyższali, Patkolo wyraźnie wraca da 


zwycięstwa 


i mistrzowska gra radzieckich zespołów 


TIW" pokonał reprezentacje WARSZAWY 
dosłownie jak chciał W pierwszym secie 
WARSZAWA zdobyła się zaledwie na jeden 
"punkt, drugi przegrała na sucho, w trzecim 
siatkarki „LOKOMOTIW grały w słabszej 
zmianie t ambitne warszawianki doszły do gło 
su, sle w następnym onór został przełamany. 
W sumie 15:1, 15:0, 7:15 į 15:7 dla „LOKU 
MOTTW". 

Dopiero w siatkówce męskiej DYNAMO 
trafiło na dobranego przeciwnika. Zawiązałą 
się zażarta walka, gdyż siatkarze SPARTY 
wzięli na ambit, zwłaszcza, że pierwszeqo se- 
ta wygrali W trzech następnych setach każ- 
da piłka miała wielkie znaczenie dia końco 
wego wyniku spotkania, Ale Dynamo do- 
prowadziło obronę piłek do perfekcji, graniczą 
cej z akrobacją i nie pozwoliło wydrzeć sobie 
zwyciestwa, SPARTA grała jeden z najlep- 
szych swych meczy., DYNAMO wyer 3:1 
(13:15, 15:12, 15:13, 15:11). 


Najlepsi zawodnicy Łodzi 


zmobilizowani w drużynach reprezentacji ŁOZPR. 


Przeciwnikami radzieckich drużyn piłki ręcz- 
nej będą zespoły reprezentacyjne naszego mia 
sta, gdyż klubowe drużyny są dla naszych 
gości zbyt słabym przeciwnikiem. W związ. 
ku z tym Łódzki Okręgowy Zw. Piłki Ręcz- 
nej ustalił składy drużyny, powołując do nich 
najlepszych zawodników 1 zawodniczki, 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA: Zakrzewska, Sto. 
larzówna, Kubiakówna, Hilczer, (z HKS} 
Skrodzka i Gozdek (TUR), Błażyńska, Papro- 
tówna i Wojtera (YMCA) oraz Serwatka 
(Splot). 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA: drużyna wystą. 
pi w tym samym składzie jak w siatkówce z 
tym jednak, że uzupełnią ją cztery zawodntcz 
ki Głażwska, Gruszczyńska i Janicka (Zryw) 
1 Lutrosińska (YMCA). 

SIATKÓWKA i KOSZYKÓWKA MĘSKA: 


Borucz, Chwiałkowski I 1 TI, Bielski (AZS) 
Mokwiński, Skrodzki, Michalak i Pawlak 
(TUR), Frontczak, Szor, Majewski (HKS), Ula. 
towski, Żyliński, Barszczewski | Dowgird 
(YMCA), 

Trening reprezentacyjnych drnżyn Łodzi od- 
będzie się w dniu dzisiejszym o godz. 18.ej w 
sali YMCA. Wyznaczeni muszą się stawić o 
godz, 17,45, a odpowiedzialni za to są kierow. 
nicy sekcji danych klubów. 

Mecze sobotnie i niedzielne prowadzić bę. 
dzie ze strony polskiej w koszykówce Zającz- 
kowski, a w siatkówce Kościelski, 

W związku z przyjazdem drużyn radzieckich 
do Łodzi zarząd ŁOZPR odwołał walne zgro- 
madzenle ŁOZPR, wyznaczone na niedzielę dn. 


17 bm, przenosząc je na dzień 24 październi. 
ka rb. 


formy. 

— A cóż tam porabiał Łącz? 

— Grał na lewej pomocy, ale Jakl To 
trzeba było widzieć. Zdaje się, że przy 
wiozłem ŁKS-owi doskonałego,pomocni 
ka. Był ostry, siał postrach, nikt przez 
niego nie mógł przejść. Choclaż dzięki 
sędziemu, w Il połowie gra nabrała Kea 
strości, wszyscy wrócili do domu zdro» 
wi i cali. Przyjmowano nas niezwykle sen 
decznie, na każdym kroku mieliśmy 0: 
piekę. * 

— Widzę, że jest pan z chłopców z8+ 
dowolony, Stąd wniosek, że grall lepiej 
niż w Poznaniu. 

— To niebo i ziemia. Wprost nie ta 
sama drużyna. Przemówiłem trochę dö 
ambicji | poskutkowało. Obiecali, że bę 
dą tak zawsze grali. Dużo się nauczyli I 
teraz spokojnie czekam na mecz ze Ślą 
skiem. Za dzielną postawę należy im się 
nie tylko ode mnie, lecz I całej Łodzi 
sportowej podziękowanie. 

— Ech. advby im dać trenera... 


Wszyscy studenci 


startują w Marszach Jesiennych 


Zarząd Akademickiego Związku Sportowego 
w Łodzi wzywa wszystkich studentów do wzię 
cia masowego udziału w „Marszach Jesien< 
nych", które odbędą się dnia 17 października 
br o godz 11-ej w konkurencji kobiecej I mę- 
skiej. Zapisy są przjmowane codziennie od 
godz. 18 do 21 (prócz sobót) w Sekretariacie 
AZS, Łódź, ul. Południowa 10. 


Kino WISŁA" š Kino *WŁÓKNIARZe 


DZIŚ PREMIERA! 
Film produkcji radzieckiej 


„WA MORSKIM SZLAKU” 


W rolach głównych: D, PAWŁÓW, G: KARŁOWICZ-BAŁNA 
M, ŻARÓW, A. TRYSEKO 
Ratyzar: S, SIDOROW 


V 


Przygody dwóch bohater- 
skich lotników polskich 


Na oświadczenie pułkownika lotnic; — A to co? — zapytał. Nie ea | W tej samej chwili kapitan, o któ- 
odpowiedzieli jednym wielkim krz; a na odpowiedź rozkazał natych-Irym byla mowa otworzył drzwi 

kiem; Hurra! Padli sobie w objęcia i| miast żolnierzom wrócić do koszar,|wództwa, chcąc się widocznie przeko-|porozumiawszy się ze 
całowali się z radością. Pułkownik sam| pa czym wysłuchał historii Krzyckie"|nać, czy Polacy się już uspokóili. 
widząc ich nastrój o mało się nie roz- / miarę Pei Twarz pub| widok Krzyckiego ; Mroczka, 


płakał ze wzruszenia. Nagle wzrok je-|kownika stawała się coraz bardziej po- wiających poufnie z 


Nazajutrz nie było już na lotnisku 
do |kapitana. Pułkownik dotrzymał słowa i 

sztabem zajat 
Na'mu rozkazem jedną gwiazdke i wysłał 
rozma* do bazy. Tymczasem nadeszły nowe, 
pułkownikiem dobrę samoloty i nasi lotnicy z podwój- 


Zo zatrzymał się na stojącej opodal nura i wreszcie, gdy porucznik skoń: | zbladł i czym prędzej wycofał się do bu nym zapałem przystąpili do walki z hit 
eskorcie z dwoma oficerami. czył powiedział — Widocznie za dobrze | dynku. Dowódca dywizjonu podążył lerowskim najeźdźcą. 
t tu dla mojego zastępcy: a ni 


Pół minuty śmiechu!, 


Pan Trajkocki wraca z koncerti. 

— No, jak lam było? — pyta żona, 

— Dkropnie, 

— Dłaczego?... 

— Wyobiaż sobie, on śpiewał cały czas tak 
niskim głosem, że wszyscy musieliśmy go słu- 
chać, leżąc plaćkiem na podłodze... 


* Sobek był ciężko chory, Wylizał, się fednak 
jakoś z choroby, Podczas rekonwalescencji le. 
korz rzecze doń; 

— No, "oświadczam panu, że tylko dzięki 
swemu odpornemu organizmowi zdolal pan 
przezwyciężyć tę chorobę... 

— Mam nadzieję — odpowiada Sobek —żej 
pan doktór weźmie tę okoliczność pod uwa- 

r chunku- 
gẹ przy. rachunku, et ia 

Pan Fustachy spotyka na ulicy znajomego 
lekarzą. 

— Szacuneczek dla pana doktorat...  Gdale 
pan byl? Nie widziałem pana kawal czasuł,.. | 


— A, lak — odpar) lekotz. — Wczoraj do- 
piero przyjechałem. Byłem dwa miesiące na 
urlopie... 

„Dwa miestące?...A. cóż na to pańscy pa: 
cjenci? 


— Mol pacjenel sq Jak grzeczne dzieci: gdy] 
Ich nie leczę, nie chorują. 
+ 


* . 

Panna Stefela wybrała stę r narzeczonym dol 
teatro. Panna Stefcia literaturą 1 sztuką zajmu 
je się berdza mało, za to więcej tlirtem. 

Po drugim akcie zwraca się do narzeczone- 
go: 

— Wiesz, z każdą chwilą jestem coraz bar- 
dziej ciekawa... 
„ak się skończy sztuka? 

N k wygląda jej auto: 


| tic iacta 
OGŁOSZENIA DROBNE| 


' LEKARZE 
by deject. Narntowicza| 
Dr TADEUSZ CHE-|6 tel 16___10782k 


CINSKI choroby skár| DR ROŻYGKI, specja 
Erwana: "Fiat" [ista chorób kobiecych | 


k 
kówika J07 48 35 | akuszarite | Przyimoje 


$ 


| Dr DOLIŃSKA Choro| 


Dr KOWALSKI Ama- 2 — 6, Plotrkowska 33 
tot specjalista skórna | 1007k 


weneryczne 2-7 Piolr 
kowska 175  10822a|s 
Dr RILINSKI powróci 
choroby serca 11—14 
Legionów 3, _ 106018 
Dr LENCZEWSKI, cbo- 
toby kobiece, akusze- 
ria, przyjmuje 3 — 1 


| 10906% 
Dr KUDREWICZ 


cjalista 
skórne, 8 — 10, 4 — 6 


spe- 
weneryczne- 


Sienkiewicza 51, el. | Piotrkowska 106, 1064: 
181-47 10645: | DOKTOR REICHER — 


PR. VOGEL, specjali- 


A specjalista: wenerycz- 

šla chorób kobiecych, |ne, skórne,  płełowe 

akuszeria.  Narutowi- | (zabnrzeniaj. Południo-| 

cza ku, tel. 260-92 | 
10969k 

Dr FOPKOWSKI sku-| 


> moczo' 
płciowe, Piotrkowska 


szaria, 
ce, przyjmuje, Legio- 


choroby kable-| 


TOT 


11185k 


DENTYSTA WODNIC- 
KI Stanisław, specjal- 
ność: korony, 
porcelanow: 
11, tel. 154-12 10630k 
LECZ. ZĘBÓW orar 
nowoczesna pracownia 
eębów sztucznych — 
Piotrkowska 8, 10838k 


faiczerzy 


STARSZY lelczer Ga- 
luba, długoletni prak- 
tyk szpitala skóm- 
wenerycznego. Głów- 
na 82-76 18—20 10699k 


Ak"szerki 


ARUSZERKA Łagow 
ska Irena przyjmuje 
Zachodnia 52 telefon 
151-76 10690g 


Andrzeja 


Kupno - Sprzedaż 


en terii ady i 
SKUPUJĘ wełnę ow- 
czą w każdej ilości, 
Płacimy dobre ceny 


| (boczna Limanowskie- 
| z0) Rybna 17. 


10998 
SREBRO (złom, mone 
ty) stale kupujemy. 


Sklep zegarmistrzow- 
ski. Więc! 
(dawn. Śródmi: 


SREBRO w każdej po 
staci kupuje M. Wel- 
ner i S-ka, Łódź, Pioti 
kowska 112, tel. 120-66 

10704k 
KOŻUSZKI dziecin- 
ne zakopiańskie, dam! 
i błamy raz 


wszelkie reperacje ko| 
Pracownia | 


żuchów, 


każuchów Nowotki 


DOKTOR ZAURMAŃ 
specjalista: skórne, we 
neryczne 8—10, 
Nawrot 
Dr MARKIEWICZ G 


DENTYŚCI 


GARINET dentystycz- 
ny Maksymiliana Pre- 
qisra ze Lwowa. Spe- 


STAW, weneryczne | cjajność nowoczesna 
skórne, Piotrkowska | protetyka zębów Gdań 
812 ska 26a 10731k 


109-6 tel, 138-52. 


Redaktor Narsa 


D—019975 


R. KRONIEWICZ 


nów 17 tel 145-15. 14 3436k| (Pomorska) 33, 
Dr KOWALSKI MIE | Dr MIRSKI — akusze- AZS TE ro 
CZYSŁAW, specjalista | ria, choroby kobiece— | %7aju sprzedaje 
skómo - weneryczne | Piotrkowska 14. tele- | armia Krasickiego 3 
d 1 Maja 3, 8—9, 4—1 | fon 257-23 . przy Rzgowskiej przy- 
10846k | 1 7% 1o6gzk| Stanek Piaseczna 


FABRYKA BIELIZNY 
i KONFEKCJI 


»FUTRO« 


mostki | 


Sto-| ZGUBIONO kartę re- 


Spółka z ogr. odp. 


w Krakowie, ul. Dietla Nr 45 


„POLONIA: 


M. PILCH 
Kraków, Rynek 


MASZYNY  swetrowe| ZGUBIONO kartę re 
6x80 i 5x70  Wuliera | jestracyjną han- 
prada Ślusarnin Dre/ dlową Nr 036972 wya 
a 12 ną w Sieradzu na na 
AUTO osob. Op: zwisko Balińska Jan; 
det limuzyna, stan do| na. Warta, Rynek 5. 

skonały, nowe gumy | 111938 
| ZAGUBIONO kartę re 
jestracyjną RKU- Sie 


Sierpnia tel 161-20 por |radz. Kolodziejezyk 
tier. u Władysław. Wawelska 
SPRZEDAM maszynę | 11211g 


gabinetową Singer-Si 
manco, Najnowszy sy 
stem. Żeromskiego 40 
I piętro Kwaśniewski. 

11198g| 


AGUBIONO dowód 
kolejowy, kartkę o- 
dzieżową bilety kole” 
jowe Staniszewska Ali 
cja. Nawrot 100. 


OPEL -Olimpia w b. 11153 
dobrym stanie do sprze | ZGUBIONO kartę re 
|dania. Oglądać Sko: |jestracyjną RKU — 


Łódź miasto 1 palców: 
kę na nazwisko Ni 
dziński Zygmunt Ko 
| pernika 38. 213g 
ZGUBIONO kartę re- 
jestracyjną RKU 
Końskie na nazwisko 
Fidos Edward__112t9g 
| ZGUBIONO leg. Zw. 
Zaw. na nazwisko Bo 
gacki Czesław, 112212 


rupki 3 Garaże Auto- 
mobil -Klubu, 11206k 
OKAZYJNIE do sprze 
dania: Samochód pół- 
ciężarowy „Framo“ 1 
ton. Samochód osobo- 
wy „Hanomag”. Wó- 
zek reczny z ogumie- 
niem. Wszystko w do 
brym stanie, Do obe: 
rzenia Warsztaty Sa 
mochodowe, — Łódź. 
Żwirki 5 tel. sto, 27, 


se| NAUKA 
g| 


(mT KE ZA 


KURSY szycia, kroju 
| em crzedam, niej modelowania Tnstytu- 
rogo, u. Niższa 39 ulta Przemysłowa -Rze- 
kospodarza. __112%08| mieślniczego, kierow- 
Zacaniono nietwo Anny Karb. 


wiak, Sienkiewicza, 
ZAGUBIONO kartę|89. 107892 
rejestracyjną -|KURSY kroju, szycia: 


le-| modelowania Instytu- 
tu. Przemysłowo-Rze- 

Zapisy 
16 — 18 


Łódź, Stezliń 
sław, Staszyca If. 

F 11002 
| ZGUBIONO akt ślub, 
ny, metryke urodzenia 
oraz fotografię na na-| ZAPISY na 
jzwisko Walczyk Hole. Kursy Kroju, 
[na Gdańska 8. Pros 
|o zwrot. 1119: 


Szycia 
Modelowania Instytu 


tu Przemysłowo - Rze 
mieślniczego przyjm1- 
|je sekretariat, " sdź 
Południowa 20 m. 60 
godz. 10—12 i 16—18. 


jestracyjną RKU — 
Kutno na nazwisko 
Dębski Lucjan. 111977! 


KREDENS kuchenny 
nowy. sprzedam tanio 
Nawrot 54 m 4. 


| ZGUBIONO leg Iram 
wajową - różową ns 


11196 g 
KROJU meskiegodam 


nazwisko Balcerowski skiego Kursy I 

111882 | Jerzy 1129n] tu 
no SPRZEDANIA | SKRADZIONO ksią | pod, kterownictwem* 
fortepian Matecki żeczkę wojskową, leg. dyplomowanego -nau 
i maszyna męska Sin|Zw. Zaw. i inne dowe| czyciela  Lewandow: 
gera Pi dy na nazwisko Kijo! s 
m. 17. 11213g 

Adres Redakce: Łódź, ul. Piotrkow: 


Telefony Redakcji: 


Prannm miazlane=- 


ai 


Główny 


137 47, 
Kronika — 129-13, Sport — 137-47, Redaktor Naezalny — 11260. = ' 
19. — Zamawiać | wnłacać: Kolportaż: Łódź Żwirki 17. P.K.O. Nr, 


i S-ka 
24 


Telefon 597-10 


NA MATURĘ į do r 
nych egzaminów przy 
gotowuje doświadczo- 
ny profesor Sanocka 
54 m. 87, 111509 
SZKOŁA Samochod” 
wo-motocyklowa przyj 
muje zapisy do 20 bm 
Łódź, Wólczańska 27 

111943 


Poszukiwan e bracy 


RRAWCOWA poszt 
Oferty 
y tr- 


saa ae 


UWAGA! Firmy Ka 
wiecki Spodniarz 
zpena sta przyjmie 
chętnie więcej pracy, 
Gdańska 7-18 

112102 


Dokąd dziś pójdziemy 


PAŃSTWOWY TEATR 
w Łodzi, u 


WOJSKA arte 
l, Jaracza 27 


Dziś o godz. 19,15 „Igraszki z aiatiem". * 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19.15 „NADZIEJA! 


Teatr „SYRENA" Trangutta 1 


Dziś o godz. 19.30 


„PANI PREZESOWA” 


Kasa czynna cały Set od godz. 10 rano. 


Tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Piotrkowska 243, 
Ostatnie dni wesołej operetki x muryką 
J. Gilberta „CNOTLIWA ZUZANNA“, 


ł 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA | 


ul. Daszy! 
Dziś o godz. 19.15 
PIC", 


CYRK Nr 2. PL. 


fski 34, 
„NIEBOSZCZYK PAN 


U 
NIETODLKAŁOŚCI 


Nowy atrakcyjny program w dni pąwsze- 


dnie godz. 


niedzie| 


godz. 12,00, 


19,30, sobota godz 


f 19,50, 
15.70 (18,30. 


KI 


ADRIA — „Czarodzi 
BAŁTYK — „Osta 


NA 


lejski. kwiat" 
tni Mohikanin” 


BAJKA — „Kurhan Małachowski" 
GDYNIA — Program aktualncści Kraj i 


Zagr. Nr 34". 


HEL — „Czarodziejski kwiat” s 


POLONIA — Narze 


PRZEDWIOŚNIE — 


ROBOTNIK — 
REKORD — „Ludzi 
MUZA — „Wyspa 
ROMA — „Cyrk“ 


czona z Turkmenii* 
„Tajemnica wywiadu" 


iedmiu śmiałych" 


le bez skrzydeł“ 
skarbów" 


STYLOWY — „Decyzja prof. Milasa* 
ŚWIT — „Wyspa bezimienna” 


Zaotiarowanie pracy 


POTRZEBNA pomoce 
domowa z gotowaniem 
„Referencje. Wólczań- 
ska 41 m. 1L 111779 
PU1RZEBNA pomoc 
domowa 7 gotowaniem 
Północna 7 m. 


POTRZEBNE chalup 
niczki do robót na 
drutach _ Wiadomość 
Piotrkowska 33 Radi 
Elektrit 111878 
PRZYJMIEMY uczen 
nicę do Pracowni Cza 
pniczej „Nowość” Sta 
lina_20. 111928 
DO FILMU Polskiego 


potrzebni statyści 4 


statystki w wieku od 
20 — 60 lat o 
powierzchow 
brej 

stojni 
pożądana 
tegoroczna, 


miłej 
ści, do 
prezencji, przy- 
i fotogeniczni, 
fotografia 
Stawka 
Zgła: 
się Ateiier 
Łąkowa 20, w godzi 
nach od 11—15-ej, 
112023 
POTRZEBNA pomoc 
domawa od zaraz, wa 
runki b. dobre, Wiad} 


czeladnik kra 
Zgierska 


Działu Ogłoszei 


TĘCZA 


„Przeczucie“ 


TATRY — „Syn pułku” 


WISŁA — 


„Na morskim szlaku" 


WŁÓKNIARZ — „Na morskim szlaku” 
WOLNOŚĆ — „Narzeczona z Turkmenii" 
"ZACHĘTA — „Urwis Gawroche” 


POTRZEBNA praco 
wnica domowa. Nowo: 
miejska 3 m. 3 
11204k 
ELADNIK krawiec 
ki od zaraz potrzebn; 
Szwarc, Ustka. Sprzy 
mierzeńców 47. 
11224 
POTRZEBNA pomoc 
domowa, referencje 
konieczne. Warunki 
dobre, Łódź, Piotrkow 
ska 23 m, 8. 


11258 


BRYCZESY specjalnie 
wykonywuje krawiec 
z Warszawy, Pjotr- 
kowska_176' 11226k 
ELEKTRYCZNE podno 
szenie oczek. Arty: 
czne cerowanie ubio- 
rów. Szolinowa, Piotr" 
kowska_30. 11066k 
FOTOGRAFIE legi 
macyjne. Prace ama* 


torskie wykonuje szyb 
ko Foto Nawrot 1. 


11070, 


POTRZEBNY czelad- 
nik krawiecki. Armii 
Ludowej 42 m. 35, 

ś 112189 
POMOC domowa pr 
trzebna. Ul. Kamien 
na 4 m. 28, 11223g 


CELOFANOWE toreb: 
ki z wszełkimi nadru- 
kami wykonuje staraa 
nie i szybka Wytwór 
nia Bibułek  „Podko- 
wa'. Łódź, ul, Naruto- 

57, poprzeczna 
oficyna, parter. 11217k 


Piotrkowska 55, tel. 
maż; „EXPRE! 
Mr = 7 


-| przy rodzinie, 


ZGINĄŁ wilk 5:cio 
miesięczny z nume- 
ram 7,005. - Narutowi* 
za 22: 111912 
KOT zginął we. wrze- 
Śniu, ciemny, duży, 
czarne prążki. Za od* 
niesienie -2.000. Za- 
wadzka 18-5. 


11103g 


———— 


LOKALE < 
soy kzcżwidke 23 1 A 
POSZUKUJĘ pokoju 


pod „GH“, 
Piotrkowska 55, 
1 


111-50. Wydawca 
SS ILUSTROWANY" 


